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rys. Eryk Lipiński. 


Stanisław Jerzy Lec 


Ala recherche du temps perdu 


Szkoda, że już po Wielkiej Wojnie — 


byłoby jeszcze tak spokojnie. 


Fiihrer, duce, w charakterze snopa 


leżeliby jeszcze w okopach. 


Jeden by leżał na pozycji 


w oddychającej krwią Gorycji. 


Drugiemu byłoby gorąco 


gdzieś nad płonącem krwią Isonzo. 


Szkoda, że już po Wielkiej Wojnie 


byłoby jeszcze tak spokojnie. 


Na projekt 


zwiększenia ilosci foteli P, A. L. u 


Cóż fotele? Są stolarze. 


Lecz kto zrobi tych pisarzy? 


Piosenka wyborcza 


„Chłopcy malowani 


sami wybierani“ 


mają być nowi posłowie! 


Czy będą tylko malowani? 


Czy będą tylko wybierani? 


Kto wie? 


eklama jest dźwignią hans 
dlu przemysłu, finansów, 
antysemityzmu, polityki i 
także wielu innych rzeczy. Re» 
klama, zwana również propagan 
dą, musi nie tylko głośno krzy» 
czeć, ale musi także mieć parte 
nera. Im więcej partnerów, tym 
większa reklama. Najlepiej wy: 
tłumaczymy to na przykładzie 
filmu „Modelka”, wyświetlane- 
go obecnie w Warszawie. 
Wytwómia „Metro Goldwyn 
Mayer” reklamuje ten film w 
„Wiadomościach s Literackich” 
rz mocy konkursu z nagro 
doj pay joss Apfelbaum. W kie 
nie „Rialto” reklamują wytwóre 
nię Goidwyna, pismo Bormana 
i futra Apfelbauma. Na wysta» 
wach u Apfelbauma zachwalają 
film Goldwyna, kino „Rilto” i 
„Wiadomości Literackie”. Biue 
ra „Metro” w swych okólnikach 
zachwalają zapewne „Riałto”, 
Apfelbauma i Bormana. Kto się 
odważy w tej sytuacji powie? 
dzieć, a choćby i tylko pomy- 
śleć, że film „Modelka” jest zły, 
że ostatnie filmy francuskie są 
lepsze od filmów „Metra”, że 
futra Apfelbauma są za drogie 
i że ma dosyć ankiety o Stanie 
sławie Auguście? 
Nikt. Jesteśmy zwyciężeni rez 
klamą. W futrach Apfelbauma 
siedzimy w kinie „Rialto”, mę- 


2 


MARSELLAISE 


Olive spotyka Mariusza. 

— Jak się masz, Mariuszu? 
Słyszałem, że przeprowadziłeś 
się... 

— Tak, istotnie... 

— No i cóż, zadowolony je* 
steś z nowego mieszkania? 

— Tak, bardzo ładne i wygod 
ne. Ma tylko jedną wadę: ulica 
jest dość odludna i ciemna. To 


7 dni chudych 


czymy się razem z Joan Craw» 
tord i zastanawiamy się, czy ma 
rację Gembarzewski czy Iłłako= 


wiczówna. 
L 


ce. Hitler ogłasza konkurs rasie 
stowski u Mussoliniego. Musso 
lini zachwala naflepszą rasę ]a* 
pończyków. Japończycy rekla* 
mują gen. Franco, a faszyści 


Podobnie dzieje się w polity+ hiszpańscy jadą do Norymber« 
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liegt der Kunt begraben. 


też wieczorem pod mymi okna 
mi siedzi mnóstwo zakocha» 
nych parek. Całują się, ściska” 
ją, flirtują... Zdenerwowało mię 
to w końcu wczoraj i wylałem 
na nich przez okno trzy wiadra 
wody! A po paru minutach mo 
ja żona wróciła do domu prze: 
moczona do suchej nitkil 


gi, by się zapoznać z najnowszy 
mi modelami politycznymi. A 
świat bierze to wszystko serio, 
jak widz w kinie „Rialto”. 

LJ 


A więc będziemy mieli wybo» 
ry. Studniowe panowanie pułk. 
Sławka skończyło się sromot- 
nym Waterloo. Jego gwardia 
nie umarła, ale poddała się kon 
duktorom kolejowym, wysiada» 
jąc z pociągów i zwracając po» 
słusznie bilety wolnej jazdy. 
Wellington, dowódca kondukto 
rów, a zarazem komendant 
Związku Legionistów pułk. Ul- 
rich, odniósł ostateczne zwycię» 
stwo nad swym poprzednikiem. 
Nie ma żadnych obaw, aby po- 
konany raz jeszcze jpowrócił z 
wygnania. 

Czy po tym zwycięstwie zaj: 
dą w, Polsce zmiany na lepsze? 
Różni różnie o tym mówią. Zas 
czyna się znów dyskusja o tym, 
że demokracja właściwie jest zła 
i że potrzeba nam czegoś inne» 
go. Ta dyskusja o demokracji 
przypomina mi opinię Chester- 
tona, który twierdził, iż demo- 
kracja ma wiele bujnych zalet i 
jedna wadę: jest mianowicie nie 
demokratyczna. Mamy do tego 
to jedńo zastrzeżenie, że mimo 
to jest bardziej demokratyczna 
od wszystkiego innego. 

Jan Szeląg. 


LOLA SZERESZEWSKA. 


EUROPA 


Skąpana w krwi dziesięciu milionów żołnierzy, 
Europa nowe suknie przed zwierciadłem mierzy, 
i jak każda kobieta przejęta wyborem, 


zachwyca się raz jednym, to znów drugim wzorem. 


Każe pruć i zaszywać, tu Ściąć, tam załatać, 

tak powstaje Europy najmodniejsza szata. 
Nadchodzi pora lunchu, Pi:czyste z czołgami. 
Europa długo żuje. Już krucho z zębami. 
Europa nie jest młoda. Choć barwą sztandarów 
malowana jaskrawo, czasem bez umiaru, 

cerę ma już nieświeżą, zmarszczkami znaczoną — 
rankiem krwią malowaną, pod wieczór zmęczoną. 
Niekiedy wspominając czasy swej młodości, 
czytuje listy mistrzów. Wie, że potomności 

na nic głębokie myśli, na nic szczytne wieści — 
więc pali sławnie pisma, by ich nie bezcześcić. 
Potem idzie na dancing. Tańczy w rytmie marsza. 
Matkuje jej Kultura — jeszcze od niej starsza, 
jeszcze bardziej zmęczona i bardziej sterana: 
biedna ciocia, przez ogół mocne nielubiana. 

A nad ranem Europa pieni się i złości 

oglądając swej twarzv starczą, wiotka skórę, 
zamawia krwawą kąpiel i gromi Kulturę: 


„Napełnij wannę po brzegi. Dość tych oszczędności”. 
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Szkoła 


Trzej uczniowie berlińskiej 
szkoły powszechnej: Karl, Kurt 
i Dawid spóźnili się na lekcję. 

Po wykładach nauczyciel wy 
wołuje ich kolejno: 

— Karl, za karę zostaniesz 
po lekcjach w klasie do szóstej! 

— Dobrze, panie profesorze, 
ale ciekaw jestem, co powie na 
to mój ojciec... 

— A czym jest twój ojciec? 

— Sekretarzem doktora Goeb 
belsa. 

— Hm... no dobrze, tym ras 
zem ci wybaczam — mówi zmie 
szany nauczyciel — Możesz iść 
do domu, chłopcze... 

I zwracając się do Kurta, mó 
wl: 

— Kurt, spóźniłeś się, za kae 
rę zostaniesz w klasie do siód: 
mej! 

— Dobrze, ale co powie na 
to mój ojciec?... 


(„„Marianne) 


a a c a e 

— A czym zajmuje się twój 
ojciec? 

— Jest adiutantem marszałka 
Goeringa! 

— Hm. no dobrze, dobrze, 
wybaczam ci tym razem, ale na 
przyszłość staraj się nie spóź» 
niać. 

Przychodzi kolej na Dawida. 
Na nim nauczyciel będzie mógł 
się odegrać... , 

— Dawid! Znowu spóźniłeś 
się! Dajesz zły przykład aryj» 
skim uczniom! Za karę zostae 
niesz w klasie do Saępokią Jaż 


— Dobrze, panie profesorze, 
ale... 

— Co za ale? 

— Ale co na to powie prasa 
zagraniczna? Me-Wa. 


— Ho, ho, moja droga, naj: 
wyższy czas zacząć się leczyć. 


KRN $ 
$ Twoje zadowolenie g 

X% promieniuje na ołoczenie. gy ~~n 
Gol się nożykami $ 
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$ najlepszymi w świecie $ 


— Ależ nie, Sudety!.. Sudety, 


S. jak Serajewo. 
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(Rysunki 
z roku 1914) 


Belgijska kość. 


Cyrk europejski 


— Paszoł won... czego się tutaj plączesz... Zaraz SWR 
: my przedstawienie. 


Europa w roku 1914. 


= Najświeższe wiadomości w drugim wydaniu 
LIN” to rewelacja ! mE DZIENNIKA LUDOWEGO: 
„OLLA CRISTA J i o godz. 3-ej po południu 


Jaka szkoda ,że świat składa się tylko z dwóch pół: 


kal!!! 


— No dobrze, mój synu, 


Cesarz w kraju strzelców 


maj 


jest was takich sto tysięcy strzel 


ców. w Szwajcarii, ale co będzie, jeśli przyjdzie dwieście tysię: 


cy Prusaków? 


— A no cóż Najjaśniejszy Panie, 


dwie kule. 


każdy z nas wystrzeli 


ERRE tO S$ 


Gazeta leżała na stole. Kiedy 
usiadłem do śniadania, podnio- 
słem ją. Oparłem o cukiernicę i 
zacząłem czytać. 

Czytałem kwadrans. Może na 
wet więcej. Zapomniałem spoje 
rzeć na zegarek. I wtedy właśnie 
przypomniałem sobie, że na 
przedostatniej stronie jest pelna 
tabela loterii. 

Rzuciłem bułkę na ziemię, 
szklankę z herbatą jednym ru: 
chem ręki umieściłem na piecu. 

Loteria. Loteria państwowa, 
jak Boga jedynego. A ja na 
śmierć zapomniałem. Może sie: 
dzi tu milioner, a może (akiś 
właściciel domu. I nic o tym nie 
wie. Nawet się nie domyśla. 

Skoczyłem z gazetą na kana* 
pẹ. Wvrwałem jej wnętrze. Jest. 
Przedostatnia strona — tabela 
loterii. Pełna tabela loterii. Z za 
straszająca szybkością przebies 
głem wzrokiem wątłe i drobne 
cyferki. Jest! 92655. Czy to mo» 
żliwe? A. z prawego boku jego 
— sto tysięcy. Wygrana. 

Podniosłem się i zwiniąwszy 
dłoń w trąbkę, ryknąłem: 

— Walerciu, kłusem do 
mnie! 

Przybiegła blada ‘i zdyszana. 

— Co się stało? — spytała 
wystraszona. 

— Sto tysięcy. 

Spojrzała na mnie wyłupiasto. 

— Czy pan aby nie słaby? 

Nie odpowiedziałem. Podbie- 
glem do telefonu i zadzwonie 
lem do mojej ostatniej miłości. 
Poznałem ją wczoraj, już nawet 
nie t poroięta gdzie. 

Dzidzia? Tu ja. 
— Taki ja? 

— Twój ja: Wygrałem na lo- 

terii sto tysięcy. 
Czułem. że głos jej 
się. Odrzekła: 

— Naprawdę mój ja... 


załamał 


Potym zadzwoniłem do |asia. 
Jaś jest moim serdecznym kole: 
gą ze szkolnej ławy. Obydwóch 

nas wyrzucili z drugiej klasy. 

— Bujda — powiedział Jasio, 
dowiedziawszy się o moim szczę 
ściu. 

— Bierz gazetę i czytaj. 

Przeczytał. Jak wół stało 
92655. Wtedy dopiero uwierzył 
mi. 

I zaraz umówił się 
wódkę. 

Jeszcze zostala mi cioteczka. 
Dziewięćdziesiąt lat nieboż żątko, 
a cieszv się zdrowiem i szczę: 
ściem. Pięć domów, dwa mająte 
ki ziemskie. jedno auto i nawet 
kataru nie ma. 

— Czv to proszę ciocia przy 
telefonie ? 

— Tak a bo co? 

— Tu właśnie mówi kochany 
siostrzeniec. Teraz to mogę cioz 
ci w cczw nowiedzieć że takiego 
byka, jak ciocia w żvciu nie wi: 

ziałem. Ale i tak plwam na cio 
ci majatek... Wygrałem sto t 
sięcy. Rozumie ciocia? Może 


ze mną na 


sobie ciocia żyć do stu dwudzie- 
stu lat. I tak nic mnie to nie ob: 
chodzi. 

Radość moja nie miała granic. 
Wszystkim chciałem dogodzić. 
Z psem moim gryzłem się przez 
dwie godziny. Rybkom nasypa: 
łem tyle do jedzenia, że nie by: 
lo ani wody ani rybek tylko je» 
dzenie. Walerci dałem dziesięć 
złotych i powiedziałem, żeby po 
szła na drugie Śniadanie do 
„Brystolu” 

Szklanki i całą zastawę stoło: 
wą rozbiłem w drobny mak. 
Wszystko kupi się nowe. Na: 
wet krzesłom i szafom nie daro« 
wałem. Rozbiłem siekierą i pod: 
sycałem ogień na kuchni. 

Ogień wspaniale wzbijał się 
pod sufit i okapcał odświeżony 
pułap. Przysunąłem jedyny cały 
stołek do pieca kuchennego i 
patrzyłem  zamglonymi oczami 
w ogień. Marzyłem. Marzyłem 
bez końca. Z jednym marzeniem 
skończyłem — zaczynałem dru- 
gie. 

I nagle przypomniałem sobie, 
że ja wcale nie gram na loterii. 

Tylko skąd do mnie ten nu 
mer 92655? 

Okazało się, że to był numer 
mojego telefonu. 


MOSKWA! 
kiej kooperaty : 


HALLO! 


Do moskiewskiej 
wy odz ieżowej wohodi klient 
i woła wzburoznym głosem: 


— To skandal! 
kupiłem marynarkę, 
całe piecy pękły! 


Wczoraj tu 
a już dziś 


— Nie denerwujcie się to, 
warzyszu — in ityguje go sprze 
dawca — widoczne gu ili były 


za mocno przysżyte! 
PRAWO ODWETU 


Nowy Świat. Godzina druga 
w nocy. 

Jakiś zalany na pestkę jego- 
mość stoi na skraju chodnika, 
trzymając się kurczowo latarni. 

Podchodzi policjant. 


— Co pan tu robi? Gdzie 
pan mieszka? 
Tttu za.. zaraz nnna... 
prze... przeciwko! — odpowiada 
pijak, wskazując palcem dom 


po drugiej stronie ulicy. Dr... 
dr... dzwoniłem, ale mi do.... 
do... zorca nnnie o... otwiera! 
— A kiedy pan dzwonił? 
— Ppprzed go... godz inką!... 
Więc dlaczego pan nie 
dzwoni drugi raz? 
Mmmo... mowy nnie ma, 
pppanie wła... wła... władzuche 
na, ttteraz nnniech 'on icz... cz.. 
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STANISŁAW JERZY LEC 


W MUZEUM NARODOWYM 


No, i w niedzielę poszliśmy z 
moją ślubną Małgorzatą, no i 
oczywiście z najukochańszym 
Franusiem do Muzeum. Bo 
trzeba tę szczodrobliwość mia- 
sta uszanować, co to do Sylwe- 
stra b. r. tam za darmo chodzić 
zezwala. 

Nie będę wam tu opowiadał, 
co to było, nim myśmy w Ale- 


Pasowałoby. Taki okres obywa 
tela łupanego. Uff, co to była 
za epoka. Same  nieboszczyki 
się wtedy rodziły. Pełno tych 
trumien postawiono, ale to 
dziwni ludzie, na każdej takiej 
trumience oblicze denata powy 
cinali i pomalowali. Tu moja 
żona nie mogła spokojnie 


przejść i mówi: 


je Jerozolimskie doszli. Bo to 
tak 500 metrów z rodziną w peł 
nym rynsztunku ujść — nie by 
le co. 

Przed muzeum zaraz nas ja- 
kiś fotografował. Ale cóż — so- 
bie myślę — to oszczędna nie- 
dziela, przecież mogę sobie po- 
zwolić: do muzeum wolny 
wstęp. Dałem  pięćdziesiątaka. 

„ Wchodzimy do środka, i tu za- 
raz władza muzeowa grzecznie 
prosi do książeczek. Myślę so- 
bie — wolny wstęp — można 
sobie pozwolić. Kupujemy ka- 
talog. Trzy darmochy nie wy- 
pada. Kupiłem także jakieś 10 
obrazków, będziemy po rodzi- 
nie rozsyłać. Wydało się ze 
trzy złote, ale myślę sobie 
wstęp nie kosztował. Trzy razy 
po 20 groszy, serce raduje. No 
i idziemy oglądać. 

Naprzód wchodzimy na pra- 
wo. To taka starożytna Pelco- 
wizna. Egipskie starożytności. 
Pełno starozakonnych się kręci, 
czują się jak u siebie. Jak za Jó 
zefa w Egipcie. Ale trzeba o- 
glądać. Potośmy przecież tu 
przyszli. Stoją tu takie kamie- 
nie brukowe, no wiecie jak na 


— Jakby to naszej Wątorko 
wej brodawkę na trumience wy 
rzeżbili. 

Tak stojąc przy tych błogo- 
sławionej pamięci nieboszczy- 
kach, zachciało mi się palić, ale 
gdym tylko pierwszy raz dmu- 
chnął, już do mnie władza mu- 

zeowa podchodzi i mówi: — 
Nie widzi pan napisu „tu. palić 
nie wolno*. A ja mu na to: — 
A ja myślałem że to eksponat 
z egipskiego templu. Ja zresz- 
tą „egipskiego“ palę. A może tu 
tylko „sfinksy* wolno? Ale 
władza powiedziała: — Nie rób 
pan głupich dowcipów i posz- 
ła. 

Wtedy zaczęliśmy  tłuczone 
garnki oglądać. Ja chciałem 
prędko moje Małgorzatę od- 
ciągnąć, bo to wiadomo — sta- 
rożytne kłótnie małżeńskie tu 
pod szkłem leżą. Ale ona zaraz 
zrozumiała, tylko popatrzyła 
na mnie i powiedziała: — Aloj- 
zy, ty widzisz! A ja skruszony 
jak te garnki poszedłem dalej. 
— Widzisz Małgorzato — mó- 
wię — jak oni te mumie zabal- 
samowali, to z tej epoki Edfu 
aż do nas ich tutaj przywieźli. 
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ne garnki popatrzyła i nic nie 
powiedziała. To mnie pod serce 
zadźgało i myślę sobie: zaraz 
mąż ci zaimponuje. Wlazłem 
sobie pod jeden taki słup, ka- 
mienny słup, jak tu u nas ten 
nowy podziemiak na Placu Na 
poleona ma, i w głos jak Napo- 
lion Wielki: dwadzieścia wie- 
ków patrzy na was! Tu nagle 
władza muzeowa znowu wy- 
rosła: Panie, ja tu patrzę na pa 
na. Złaź pan. 

Zawstydził mnie i zaraz ro- 
dzinę pociągnąłem do drugiej 
sali. Franio cały czas kwęka, że 
się nudzi. 

Tu widzieliśmy takie czere- 
py. Napisane było jakieś Os- 
traki. Z osady żydowskiej w 


jei .erGTo takie weksle na ce-' 


głach. Tu się nie można było 
wymigać. Człowiek nie mógł 
udawać Greka, bo tam wszyst 
ko było po grecku napisane. 
A z protestem to było niebez- 
pieczne. Bo taki wierzyciel ce- 


Ilustr. 


Bronisław Schneider 


torkówna tamtego tygodnia od 
swego amanta dostała, tu za 
sto lat także będzie wisieć. Tu 
mi Małgorzata chciała scenę 
zrobić, co ta szmata nawet pół 
roku nie wytrzyma, ale mi tu 
gdzieś mi Franio zginął i usły 
szeliśmy, jak z drugiego poko 
ju ktoś jednym palcem zagry 
wał: „Umówiłem się z nią na 
dziewiątą“. Zrobił się rwetes 
w drugim pokoju, a ja patrzę, 
a to mój Franio na fortepianie 
Jaśnie Oświeconego Księcia 
Józefa z Placu Marszałka przy 
pomniał sobie muzykę, którą , 
go amant Jadzi W/ątorkówny 
nauczył. Woźny się wściekał, 
aż moja Małgorzata musiała 
krzyknąć, że książę Józef wca 
le by się nie gniewał na jej 
Frania. 

Zainteresowało mnie bardzo 
takie lustro: „Rococo“ było na 
pisane. Zadumałem się tak 
przed tym lustrem, ile tu zac- 
nych twarzy się odbijało i pa- 


główką po głowie protestował. 
A tu wszędzie takie pismo o- 
brazkowe, tak jak u nas po par 
kanach za przeproszeniem w u 
bikacjach. 

Po tym weszliśmy do takiej 
sali — fajna rupieciarnia. Mo 
żna by śmiało gdzieś na Ziel- 
nej otworzyć. Pod szkłem taka 
suknia z białej firanki wysta- 
wiona. Moja żona zaraz dole- 
ciała i mówi: — Ale też było 
co wystawiać. To przecież zu- 


Tamce i napisane: „EPOKA A jak ty te ogórki tamtego ro- pełnie niemodne. Wstyd na- 


EDFU*. No! ładnie to ona się 
nie nazywa. Ale kto wie, może 
kiedyś tak nazwą naszą epokę. 
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ku zabalsamow: — to nam 


zgniły w połowie zimy. Ale 


prawdę. To ja jej wytłumaczy 


łem, że to tak ma być. Że ta 


Małgorzata tylko na potłuczo-nowa suknia, którą Jadzia Wą 


trzę, może mi się jakaś Pompa 
doura pokaże z tego zwierciae 
dła. Patrzę, a tu rzeczywiście 
jakaś Pompadoura tylko strasz- 
nie stara i jędzowata. I tak mi 
— psiakrew — znajoma. Mó- 
wię, patrz Małgorzata, co za 
rokokoczysko stoi. Ale co tu 
gadać, sami się domyślicie. 
Zaraz pociągnąłem moją ro 
dzinę — mówię — chodźcie do 
obrazów. Poszliśmy do tych 
starożytnych. Oj, to oni to do- 


wcipnie obmyślili. 

cja. Bo tam nic nie widać. Ino 

się ten olej Świeci. Patrzę z dor 
(Dokończenie na str. 7-ej). 


Ta dyrek- 


KARIERA 


Kiedy Albert Franz ukończył 15 
lat postanowił zacząć pracować. W 
tym celu udał się do urzędu poczto- 
wego w swojej rodzinnej wiosce 
Brautowa, prosząc o posadę woźne- 
go. Jak zwykle ma miejsce w epo- 
wiadaniach, ku swej wielkiej rado-. 
„dości, został przyjęty. Cóż, kiedy 
przyszło do podpisania kontraktu, 
okazało się niestety, że nasz Albert 
nie umie ani czytać, ani pisać. Nie 
dziwnego, że po kilku chwilach zna 
lazł się za drzwiami. 

Ta pierwsza porażka mocno go 
zabolała i rozczarowała. Jednakże 
po pewnym czasie zączął pocieszać 
się myślą, że jeszcze wypłynie na 
powierzchnię i wówczas pokaże tym 
ważnym figurom, kogo to oni straci- 
li przez swoje głupie regulaminy. 
Oddał się więc intensywnie pracy i 
robił to z takim poświęceniem, że 
po pewnym czasie udało mu się od- 
łożyć na stronę pewną sumkę, z któ 
rą mógł udać się do New-Yorku i 
otworzyć skromny sklep spożyw- 
czy. 
Jak to zwykle ma miejsce w opo- 
wiadaniach, po upływie kilku lat 
stał się jednym z najbogatszych 
kupców swego przedmieścia. To by- 
najmniej go nie zadowoliło. Miał 
znacznie większe aspiracje. Śnił 
wciąż o szeregu sklepów spożyw- 
<«zych, mieszczących się w różnych 
miastach. Wdał się zatem w pertrak 
tacje z pewnym grubym bankierem 
i jak to zwykle ma miejsce w opo- 
wiadaniach, ten zgodził mu się po- 
życzyć sumkę 5 nilionów dolarów. 
` — Teraz — rzekł gruby bankier 
pod koniec rozmowy, podsuwając 
Albertowi jakiś papier — zechce 


FORCE VITALE 


Baron Pikling postanowił o= 
żenić się z osiemnastoletnią ak: 
toreczką rewiową. i 

Przyjaciel ostrzega go. 

— Pomyśl, mój drogi, gdy za 
dziesięć lat ty będziesz miał sie- 
demdziesiąt dwa lata, ona bę: 
dzie miała dwadzieścia osiem. 

— Więc cóż z tego? Rozwio- 
dę się wówczas z nią i ożenię z 
osiemnastoletnią Psy nz 

t 


pan być taki uprzejmy i położyć 
swój cenny podpis w tym oto miej- 
scu. 

— Bardzo mi przykro — odparł 
Albert — ale ja nie umiem ani czy- 
tać, ani pisać. 

Gruby bankier spojrzał nań zdzi- 
wiony. 

— I mimo podobnego braku uda- 
ło się panu zajść tak wysoko? Wyo- 
brażam sobie, czym by pan został, 
gdyby pan jednak umiał czytać i 
pisać. 

Albert Franz uśmiechnął się. 

— Zostałbym wożnym w urzędzie 
pocztowym mojej rodzinnej wioski, 
Brautowa. 

Spolszczył 
C. Ha-en. 


ARCYLOKAJ 


Hrabia Bryndza*Pupski przy» 
lapał swego kamerdynera na go- 
rącym uczynku kradzieży i odz 
prawił go z miejsca. 

Nie chcąc jednak pozostawać 
bez służącego, przyjął pierwsze: 
go kandydata, jaki się zgłosił. 

Nazajutrz rano zwraca się do 
nowego lokaja. 

— Janie; proszę mi zawiązać 
krawat! 

Służący bierze się do dzieła 
probuje raz i drugi, lecz bezsku 
tecznie — węzeł jakoś „nie wy: 
chodzi”. 

— Czy jaśnie pan nie zechciał 
by się położyć? — zwraca się z 
pełnym szacunku ukłonem do 
swego chlebodawcy. 

W ciągu trzech sekund węzeł 
był gotów. 

Hrabia przejrzał się w lustrze 
i skonstatował z zadowoleniem: 

— Znakomicie! Jeszcze ni- 
gdy nie miałem tak idealnie za: 
wiązanego krawata! Ale teraz 
proszę mi wyjaśnić, dlaczego 
właściwie Jan polecił mi połoe 
żyć się? 

— Przyzwyczajenie, proszę jaz 
śnie pana — o okaj. — 
Przed wstąpieniem na służbę do 
jaśnie pana byłem karawania: 


rzem| 
(t). 


W MUZEUM NARODOWYM 


(Dokończenie ze str. Ó.ej). 


łu — świeci się. Z prawa —— 
świeci się, z lewa — tak samo. 
A to:dowcipnie. Chyba sobie 
drabinę wynajmują. Naśmieli- 
śmy się trochę z Franiem i po 
szliśmy rodzimą sztukę oglą- 
dać. 

Tu zaraz na początku znajo- 
my. Pan Matejko! Wiem, 
wiem. Teraz sto lat. Więc za- 
raz do obcych zwróciłem się z 
apelem i sam „sto lat, sto lat“ 
niech żyje, żyje nam“ zainto- 


nowałem, co powszechne obu- | 


rzenie wzbudziło. Nie darmo 
piszą, że duch w narodzie gi- 
nie. 

To zaczęliśmy obrazy oglą- 
dać. Patrzę się, a ludzie cofają 
sie i mrużą oczy. Myślę sobie 
— je na to stać. Cofnąłem 
się dobrych kilka metrów i pa 
trzę. A tu przede mną siedzą 
„dwie paniusie ze szkłami i przy 


giąlają mi się. Mówią: co za 
świetny pijaczyna. Ta cudow- 
na czerwień na nosie. Wtedy 
mnie władza odciągnęła, bom 
obraz zasłaniał, stojąc tyłem 
do ściany na vis - a - vis. 

Wtedy stało się to, przez co 
zaraz poszliśmy do domu. Fra- 
nio krzyknął: Mamo, mamo! 
Barbara Radziwiłłówna! Moja 
Małgorzata pognała tam, bo to 
jej znajoma z kina. I ciągnie 
mnie za sobą. Patrzy się raz, 
patrzy się drugi i z pyskiem: 
Co to za blaga! To Barbara! 
To ma być pani Smosarska. 
Że też takie rządowe Instytu- 
cje na oszukaństwa się biorą. 

Nie mogłem Małgorzaty uspo 
koić, choć jej tłumaczyłem, ze 
to przecież darmocha. 

To ona krzyczała: Ale we 
wtorki biorą forsę! A co będzie 
od Sylwestra! 


Jerzy Kamil Weintraub. 


Rozważania historyczne na temat 
rasy Rasa Kassy 


Rzecz dziwaczna — ciemne Włochy 


zaczynają stroić fochy. 


Lecż nieprawda, że Benito 
stał się nagle satelitą. 


Kto ma tutaj wątpliwości 
niechaj sięgnie do przeszłości: 


sam pytałem — co też czyni 
ten il duce w Abisynii, 


i gdym ciągle był ciekawy, 
wyśledziłem sedno sprawy. 


Gdy w narodzie chudnie kasa, 
szuka naród swego Rasa, 


a gdy Rasa swego znajdzie, 
może kasa dalej zajdzie, 


zwłaszcza, kiedy taka passa, 
że przysłuży się Ras Kassa. 


I ząb nie ząb i guz nie guz, 
w końcu musi czmychnąć Negus. 


Gdy z Ras Kassą był sam na sam 
duce, krzyknął mu: — Raz kasa 


Kasa, owszem, dobre gusta, 
ale kiedy kasa pusta, 


na nic gusła. W dalszym biegu 
winien jest napewno Negus, 


no i kiedy taka passa, 
winna także rasa Rasa. 


Kiedy się już tak zaczyna, 
m usi znaleźć się przyczyna. 


Więc by zbrodni znaleźć zaród, 
spojrzał Duce w własny naród. 


Stąd przyczyna oczywista, 
o czym każdy wie faszysta, 


że ma naród swe minusy, 
kiedy żyją w nim negusy, 


bowiem żydzi w pierwszej linii 
są Rasami Abisynii. 

O tem przecież nikt nie wątpi, 
nawet sam minister Volpi. 


Więc gdy zniknie rasa Rasa, 
lepsza passa — pełna kasa, 


by zaś było jeszcze ładniej, 
naukowo uzasadnię: 


od badania głowy bolą, 
bo nielada antropolog, 


nie chcąc tutaj spłatać witza, 
powie jaka jest różnica 


między Zydo - Abisynem 
a rasowym Apeninem. 


Mówią też, że rasa Rasa 
zamieszkuje tylkc w kasach. 


Oto są poznania klucze, 
których uczy nas nasz duce. 


rys. Jakub Bickels. 
Rozwiązywały wciąż zagadki A trzeba było — oto wszystko — 
Komisje - córki tudzież matki powiedzieć tylko: Je vous pris - tor 
Jak objawienie spadło na nie Tylko telefon: tyrr, tyrr, tyrr- 
Jedyne, trafne rozwiązanie A cały kraj: Sł - avec plaisir- 
St. J. Lec. 


Z KN, 
„Szpilki* ukazują się co tydzień. — Przedruk bez podania źródła wzbroniony. i 


Prenumerata kwartalna wraz z przesyłką 3 zł. Za ganicą 4.50 zł. Przekaz rozrachunkowy nr. 766. 
Redakcja i Administracja: Warszawa, W. Górskiego 6 m. 1 tel. 3.36-91. Administracja czynna codziennie od10 do 13. w poł. 
Redakcja przyjmuje w poniedziałki i czwartki od 5=ej do 6:ej pp. Rekopisów nie zwraca się. Opłata pocztowa uiszczona gotówką. 


Cena ogłoszeń. w tekście 1 zł. za mm. Wydawca Zbigniew Mitzner. 


Redaktor: Eryk Lipiński 
Sp. z o. o., Warszawa, Grzybowska 41, tel. 5-98-44. 


y 4 
lu „ 44, S 
KU 


| w X 
RZE 


Zakłady Graficzne „MATADOR“, 


F] 


